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pepesze piura korespondencyjnego
; > z dnia 16 września.

ROZSTRZYGAJĄCE 
ZWYCIĘSTWO w DOBRUDŻY. 

Mowa premiera francuskiego.
Cesarz Wilhelm ‘do cesarzowej o zwycięstwie w Dobrudży.

BERLIN 16 września. Cesarz wystosował 15 września następującą^de­
peszę do cesarzowej:

Jenerał marszałek polny Mackesen donosi mi właśnie, że wojska buł- 
garsko-niemieckie odniosły w Dobrudży rozstrzygające zwycięstwo 
nad wojskami rumuńskiemi i rosyjskiemi.

Pierwsze szczegóły zwycięstwa w Dobrudży.
BERLIN 16 września. „Voss. Ztg.“ pisze na temat zwycięstwa w Do­

brudży.
Dywizya niemiecka ruszyła ku Dunajowi, pędząc przed sobą dywizyę 

rumuńską, która została naciśnięta na stojącą w tyle dywizyę rosyjską, tak, iż 
Niemcy stanęli od lewej flanki Moskali. Równocześnie uderzyła z Drawa kawa- 
lerya nietniecko-bułgarska na dywizyę serbską, która w panice cofnęła się na 
linię kolejową.

Wczoraj była sytuacya taka, źe wojska niemieckie i sprzymierzone stały 
w formie litery U, a mianowicie Niemcy w punkcie kątowym U, Bułgarzy po 
lewej stronie, podczas gdy kawalerya niemiecko bułgarska tworzyła prawe-ra­mię U. Wewnątrz tego U znajdowali się natłoczeni Moskale, Serbowie i Rumunii.

Moskale trzymali trwale front i zostali naprzód zaszachowani.
Gdy Mackensen dał rozkaz dobrania się dobrze do Moskali, dywizya 

rosyjska już rozluźniona została zapędzona na Serbów i Rumunów, co wywo­łało ogólny zamęt u nieprzyjaciela.
Przesilenie gabinetowe w Grecyi.

ATENY 16 września. Dimitrakopulos odmówił podjęcia się misyi utwo­
rzenia nowego gabinetu.

Gabinet Wenizelosa niemożliwością.
LUGANO 16 września. Dzienniki włoskie donoszą z Aten: Odmowa 

utworzenia gabinetu przez Dimitrakopulosa nastąpiła bezpośrednio po rozmowie 
7 posłem angielskim, który oświadczył imieniem entente’y, że pożądanym jest 
tylko gabinet gospodarczy, a nie polityczny.

Według dzienników włoskich gabinet Wenizelosa byłby niemożliwy.

Nowy gabinet w Rumunii.
MEDYOLAN 16 września. „Secolo“ dowiaduje się z Bukaresztu, że w 

najbliższym czasie nastąpi utworzenia ministerstwa narodowego i że parlament 
zostanie zwołanym w krótkim czasie.

Jeszcze czwarty korpus grecki.
BERLIN 16 września. Według dzienników wieczornych IV-tv korpus 

grecki, który powierzył się opiece niemieckiej, stał pod komendą jen. Chatzo- 
pulosa.

Korpus składa się z 5-ej i 6-ej dywizyi w Drama, z pułku piechoty 
N° 18, należącego do 6-ejńywizyi, w Seres i z 7-ej dywizyi w Kawalla. Każda 
z tych trzech dywizyi składała się z trzech pułków piechoty, każdy o sile 
800—1,000 ludzi, z dwu bateryi górskich; oprócz tego do korpusu należał pułk 
artyleryi., złożony z 9-ciu bateryi, stacyonowany w Kawalli.

Przydzielenie bułgarskiego następcy tronu.
BERLIN 16 września. Bułgarski następca tronu ks. Borys został przy­

dzielony a la suitę do marynarki.

Obniżenie ceny środków spożywczych w Niemczech.
BERLIN 16 września. Z powodu wybitnie lepszych żniw tegorocznych 

w porównaniu z rokiem ubiegłym zniżono tymi dniami wcale znacznie cenę 
na ważne środki spożywcze.

Nowe ceny w handlu drobnym wynoszą: funt grysu 28 fen. (przedtem 45 
fen.), funt krup i kaszy jęczmiennej 30 fen. (przedtem 40 ten.). Kilo chleba w 
Berlinie kosztuje 33 fen. (przedtem 42 fen.)

W porównaniu z Londynem pokazuje się, że gdy w Berlinie 4 
funty chleba kosztuje 68 fen., w Londynie wynosi cena 90 fenigów.

BIULETYN URZĘDOWY AUSTRYACKI.
WIEDEŃ 16 września. Urzędowo donoszą:
NA FRONCIE RUMUŃSKIM. Pod Fogaras część pułku rumuńskiego 

przeszła Alutę, ale została odrzucona. Na północ od Kóhalomreps wojska na­
sze ubezpieczające stoczyły pomyślne walki. Pozatem oprócz komunikowanych 
wczoraj walk pod Hatszeg nic szczególniejszego.

NA FRONCIE ROSYJSKIM. Grupa arcyks. Karola: Nad górnym - 
Czarnym Czeremosyem miejscami gwałtowna wałka pie< hoty.

Grupa ks. Leopolda bawarskiego: Armia jen. pułk. Tersztianszkyego 
stoi pod ogniem ciężkiej artyleryi. *

NA FRONCIE WŁOSKIM. Walka na wyżynie Krasu trwa nieprzer­
wanie z równą gwałlownością. Wsparte silniejszym ogniem działowymi mino­
wym, ataki piechoty włoskiej skierowały się znowu na cały front między Wip- 
pach a morzem. Na północnem skrzydle tego odcinka osiągnął nieprzyjaciel 
drobny zysk na terenie. Tutaj biegnie nasza linia blizko aa wschód od Sagrado 
di Merna. Pozatem front bojowy dzięki wytrwałemu oporowi naszych wojsk 
pozostał niezmieniony. 500 Włochów dostało się do niewoli, 3 ka­
rabiny maszynowe w zdobyczy.

Na północ oo Wippach walka działowa rozszerzyła się na wszystkie 
prawie części frontu aż po Krn. Atak, poprowadzony przeciw naszym pozy- 
cyom na wschód od Gorycyi, nie zdołał w naszym ogniu zyskać na przestrzeni. 
Także pod Flitsch walka działowa była bardzo żywa.

Na froncie tyrolskim atakuje nitprzyjaciel grzebień Fassaner. Przed 
odcinkiem Cima di Cece—Coltorondo działanie naszej artyleryi wstrzymało po­
suwanie się nieprzyjaciela. Na Cauriol oddziałowi alpinów powiodło się opa­
nować punkt oparcia na wyniosłości po zachodniej stronie szczytu.

NA POŁUDNIOWYM WSCHODZIE u naszych wojsk nic nowego. 
Von Hófer. 

BIULETYN URZĘDOWY NIEMIECKI.
BERLIN 16 września. Urzędowo donoszą:

NA ZACHODZIE. Westende ostrzeliwane nieskutecznie od strony 
morza.

Bitwa nad Somme była wczoraj szczególnie gwałtowna. 
Silny cios około dwudziestu anglo-francuskich dywizyi po bardzo silnem natę­
żeniu ogniowym skierował się przeciw f ontowi między Ancre a Somme. Po 
bardzo gorących zapasach Niemcy zostali wyciśnięci ze wsi Courcellette, Mar- 
tinpuich i Fless. Combles utrzymane mimo silnych ataków Anglików. Dalej 
na południe aż po Somme wszystkie ataki krwawo odrzucone. Podobnie od­
rzucony nieprzyjaciel na południe od Somme od Barleux po Deniecourt.

Sześć latawców nieprzyjacielskich zestrzelonych. Por. Boelcke ze­
strzelił swój 26-ty latawiec nieprzyjacielski.

NA BAŁKANACH. Grupa Mackensena: Rostrzygające ZWyclę- stwo ukoronowało zręcznie i energicznie prowadzone operacye W Dobrudży. Wojska niemieckie, bułgarskie i tureckie ścigają pobitych 
Moskali i Rumunów.

Front macedoński: Po stracie Malka Nidże zajęli Bułgarzy nowe, przy­
gotowane stanowisko. Powtarzane ataki serbskie na front Mogleny rozbite.

Von Ludendorff.

Piękny sukces łodzi podwodnych niemieckich.
BERLIN 16 września. Lodzie podwodne niemieckie zatopiły od 3—11 

września w Kanale angielskim i na Atlantyku 26,622 ton zarejestrowanych nie­
przyjacielskich okrętów handlowych.

BIULETYN URZĘDOWY BUŁGARSKI.
SOFIA 16 września. Sztab jeneralny donosi pod dniem 15 września:

Front rumuński: Wzdłuż Dunaju spokój. Tylko Tutrakan jest ostrze­
liwany bezskutecznie przez artylerye nieprzyjacielską.

Na froncie Dobrudży od dnia 12 września wojska nasze sta-



czały zażarte walki z połączonemi siłami ruso-rumuńsko- 
serbskiemi.

Na linii jez. Oltina—Parakoej—Aptaat—Musubej—Kara Omer prowadzo­
na walka skończyła się 14 września zupełną klęską nieprzyjaciela, 
który na całej linii przeszedł do odwrotu, ścigany bardzo, ener­
gicznie przez nasze wojska. Ilość jeńców i zdobyczy wojennej jest 
dopiero liczona. Zosto stwierdzonem, że w walce tej po stronie nieprzy­
jacielskiej brały udział: 4 dywizye rumuńskie, 1 dywizya piechoty rosyjskiej, 
1 skombinowana serbo-rosyjska dywizya piechoty i 1 dywizya kawaleryi 
rosyjskiej.

Według wypowiedzeń pojmanych pod Tutrakan oficerów rumuńskich 
stwierdzono, że w przyczółku mostowym Tutrakan dostały się do niewoli: cała 
15-ta i 17-ta dywizya piechoty rumuńskiej, razem dziewięć pułków piechoty, 
5-ty pułk haubic, 3-ci pułk ciężkiej artyleryi i cała artylerya twierdzowa. Licz­
ba nieranionych jeńców, wziętych pod Tutrakanem, wynosi: 462 ofi­
cerów, w czem 2 komendantów brygady, 40 lekarzy i 25,000 
żołnierzy. Komendant 15-ej dywizyi jen. Grigorescu umknął, komendant 
17-ej dywizyi jen. Todorescu utonął w Dunaju. W zdobyczy wzię­
liśmy: 2 sztandary, 100 armat, 62 karabinów maszynowych i wie­
le innego materyału wojennego. W walkach pod Kurt Bunar, Dobrjcz i Syli- 
stryą wzięliśmy dalsze 3 000 żołnierzy do niewoli i zdobyliśmy 30 
armat. W całości do dnia 12 września zagarnęliśmy 522 ofice­
rów i lekarzy, 28.000 nieranionych żołnierzy, 2 sztandary, 130 
armat, 62 karabinów maszynowyh, wiele amunicyi i innego materya­
łu wojennego.

Front macedoński: Na zachód i południowy zachód od jez. Ostrowo 
stwierdzone poważne walki ze znacznemi siłami nieprzyjacielskiemi, między 
któremi znajdują się także pułki rosyjskie. W okolicy Mogleny wszystkie ata­
ki nieprzyjacielskie odrzucone. Po lewym brzegu Wardaru żywa palba dzia­
łowa.

SOFIA 16 września. Sztab jeneralny donosi pod datą 16 września:
Front macedoński: Po zaciekłej walce udało się nieprzyjacielowi, zająć 

Nidże Pianina. W zagłębieniu Mogleny ataki nieprzyjaciela z wielkierai dla 
niego stratami odparte.

Dnia 12 września zajęliśmy miasto Kawallę. Dzięki umowie Naczelnej 
Komeny niemieckiej z komendantem 4-go korpusu greckiego wojska greckie bę­
dą przewiezione do Niemiec. Transport zaczął się 14 września. Wczoraj flota 
nieprzyjacielska ostrzeliwała przystań Kawallę i przedmieścia. Kasarnie w za­
chodniej kończynie miasta w płomieniach. Ofiar nie było.

Front rumuński: W Dobrudży śćgamy dalej pobitą armię nieprzyjacielską.

Pewna siebie mowa Brianda-
PARYŻ 16 września. Premier Briand wygłosił mowy w Izbie deputo­

wanych i w Senacie, w których powiedział, co następuje:
Od maja r. 1915 Włochy stanęły po stronie aliansu, ażeby wraz z nim 

oprzeć się dążeniu do opanowani', świata, który to plan został ujawniony przez 
nienawistny atak mocarstw centralnych na Belgię i Francyę.

Wypowiedzenie wojny przez Włochy Niemcom — mówił dalej — zje­
dnoczyły wszystkie usiłowania aliantów w ścisłej współpracy i sprowadziły 
znamienny zwrot w wojnie. Cesarstwo niemieckie jest ograniczone na defen- 
zywę. Inicyatywa operacyi militarnych została mu odebrana.

Rumunia, zaatakowana zdradziecko przez Bułgaryę, stoi wraz z alianta­
mi przed zwycięstwem, które uczyni ją wielkim narodem, do czego ma prawo.

Armia soluńska wypełni powierzone sobie zadanie na swoim froncie 
tak, jak to dzieje się na wszystkich innych frontach. Przedsięwzięcie rozwija 
się według planu sztabów jeneralnych. Wypadki na półwyspie bałkańskim po­
toczą się nieubłaganą koleją.

Po Turcyi Bułgarya pozna, jak niebezpiecnie jest ofiarowywaną sobie 
przyjaźń odrzucać, ażeby iść niesumiennie za samolubnymi planami narodu bez 
skrupułów. )

Briand omawiał następnie powody wkroczenia ententey do Grecyi i 
oświadczył: Zostaliśmy do Solunia wezwani, ażeby dopomódz do obrony Ser­
bii, spełnimy tam dzieło pomocy, aż cel zostanie osiągnięty. Mieliśmy przytem 
także interesy Grecyi na oku, przywiązaliśmy wielką wagę do tego, ażeby 
wesprzeć naród helleński w utrzymaniu niezawisłości.

Z kolei Briand omawiał wypadki wojenne na różnych bojowiskadh i 
twierdził, źe alianci uzyskali teraz wszędzie przewagę, oraz wyraził zaufanie w 
przyszłość.

Określiwszy odesłanie mieszkańców kilku gmin francuskich z deperta- 
mentów wschodnich jako wykroczenie Niemców przeciw prawu międzynarodo­
wemu, powiedział nareszcie:

Jak z ufnością patrzymy w pewny wynik wojny, tak trzeba także praw­
dzie chłodno spojrzeć w oczy. N eprzyjaciel jest jeszcze ciągle potężny i będzie 
się bronił zapam ętale do końca.

Briand zakończył wezwaniem, ażeby obie Izby wspólnie pracowały i zje­
dnoczyły wszystkie wysiłki, iżby radośnie niesione ofiary narodu francuskiego 
dały mu przez zwycięstwo trwały pokój, który odpowiedniemi zarządzeniami 
międzynarodowemi uniemożliwi powrót jakiegokolwiek gwałtu (Żywe oklaski^

KRONIKA.
Okólnik w spraw e zabaw pod golem 

n ebem na dochód Legionowej Op eki Wo 
jennej. Departament opieki N. K. N. 
(Kraków, ul. Batorego) ogłasza:

Z końcem września mija czas, kie­
dy można jeszcze urządzać publiczne 
zabawy pod gołem niebem. Zabawy ta­
kie — festyny, wycieczki, kiermarze itp. 
urządzane w ogrodach publicznych i w 
laskach podmiejskich, stanowią źródłu 
znacznych nieraz dochodów, zwłaszcza 
jeśli są zareklamowane w sposób po­
mysłowy, a dochód z nich przeznacza 
się na cele dla ogółu sympatyczne.

Departament Opieki NKN., zmu­
szony od początku swego powstania 
krępować się w swej akcyi brakiem 
dostatecznych środków finansowych, 
zwraca na powyższą okoliczność uwagę 
wszystkich kół obywatelskich, którym 
dola naszych inwalidów legionowych i ich 
rodzin rzeczywiście leży na sercu. Niech 
z końcem września, jeżeli pogoda dopi- 
sze, w każdym polskiem mieście i mia­
steczku urządzoną zostanie na rzecz De­
partamentu Opieki NKN. taka publiczna 
zabawa pod gołem niebem (festyn z 
muzyką, loteryą fantową, i rozmaitemi 
„niespodziankami" — jak to zwykle by­
wa), a osiągnięty w ten sposób dochód 
utworzy łącznie poważny fundusz. Fun­
dusz ten przeznaczy Departament Opie­
ki częściowo na Sanatoryum dla inwa- 

’5w chorych piersiowo w Zakopanem, 
które wymaga teraz rozmaitych ulep­
szeń i fnwastycyi, głównie zaś na po 
moc tym inwalidom legionowym, którzy 
dla udziału w walce o niepodległość 
Ojczyzny przerwali swe studya, obecnie 
zaś nie mają środków, by naukę kon­
tynuować dalej. Nauka ta na uniwersy 
tetach i w innych uczelniach nie tylko 
ułatwi im pracę zarobkową na własny 
byt, lecz uczyni ich pożyteczniejszymi 
dla społeczeństwa, któremu po wojnie 
tylu potrzeba będzie zdolnych fachow­
ców i wykształconych działaczy dla od­
budowy tego, co wojna zniszczyła.

Dla takiego celu warto doprawdy 
odżałować trochę tego trudu i zacho­
dów, z jakimi połączone jest urządzenie 
każdego filantropijnego przedsiębiorstwa 
dochodowego.

Departament opieki nie wątpi też, 
że odezwa niniejsza bez echa nie pozo­
stanie!
Kraków dnia 9 września 1916.

Hr. Battyanyi o kwestyi polskiej w 
Sejmie węgierskim. Hr. Teodor Battyanyi 
(partya Karolyiego) oświadcza się prze­
ciw zjednoczeniu gospodarczemu środ­
kowej Europy, ponieważ w Austryi te- 
koła, które pragną tego zjednoczenia^ 
dążą równocześnie do długiego terminu 
ugody z Węgrami. Mówca uzasadnia po­
tem swoje osobiste stanowisko w kwe- 
styach polityki zagranicznej. Chociaż 
szanuje przekonania tych, którzy wi­
dzieli w trójprzymierzu' zbawienie, tc« 
jednak zawsze ze względów narodo­
wych żywił obawy przed pangermani- 
stycznemi dążeniami i przed „parciem 
na wschód". Mówca zajmuje się kwe- 
styą polską, daje wyraz sympatyi dla; 
polskiego narodu bratniego, protestuje- 
przeciw podziałowi Polski i pragnie, 
by stworzono fakt dokonany, 
któryby nie mógł być już zmie­
nionym, jakikolwiek obrót 
wzięłaby wojna. Domaga się: 
rozwinięcia życia narodowe­
go i państwowego polskiego.

Pan ka w Bukareszcie. Zewsząd do­
chodzą telegramy o bezprzykładnej pa­
nice w stolicy Rumunii. Bukareszt jest 
dziś miastem, które straciło głowę, któ­
rego ludność myśli tylko o ucieczce.

O'icer sztabu, który w ważnej mi- 
syi przybył z Silistryi, został przez tłum- 
bojaźliwie pytających się, zaduszony.. 
Trzej inni oficerowie padli ofiarą roz- 
kielzanej wściekłości tłumu. Wyrwano* 
ich z ciżby i ukamienowano Tłumy lu­
dzi z pakunkami i z pobieżnie zabranym 
dobytkiem pędziły na dworzec. Ruch po­
ciągów cywilnych ustał niemal całkiem. 
Zarządzono ewakuacyę stolicy. Główna 
kwatera przeniosła się do Ploesti Sinaia. 
Wysiano tam sztab generalny i urzędni- 

Ików ministerstwa wojny. Zarząd mary-

STANISLAW K. RADOŃ.

Gdy ukażą się 
pierwsze promienie..

(Ze zbioru: „Dziwne opowieści").
Edwardowi G ą s o w s ki e mu na 

pamiątkę chwil wspólnie przeżytych 
poświęcam.

I.

Mała cieniuchna łojówka rzucała 
niewyraźne migotliwe światło, wypełnia­
jąc miniaturową lepiankę okopową za­
gadkowymi, tajemniczymi cieniami, uka­
zującymi się w najfantastyczniejszych for­
mach na tle n:g$ ;kich ścianek z jasne­
go brzózowego drzewa. Z światła tego, 
z cieni tych wyłaniała się niewyraźnie 
postać jedynego mieszkańca tego „pała­
cu" (tak zwali lepiankę żołnierze) po­
rucznika „Samotnego", ślęczącego z twa­
rzą głęboko pochyloną nad imitacyą sto­
lika, zarzuconego plikiem zabrudzonych 
niewyraźnem pismem zapisanych kartek. 
Od szeregu godzin siedział tak zatopio­
ny w sobie, o niczem nie wiedzący, wczy­
tujący się po raz setny może w tak do­
brze sobie znaną treść.

Ponura cisza zalegała izdebkę, tyl­
ko gdzieś zdała z za okopu jdochodził 
twardy stukot żołnierskich butów.

Porucznik podniósł głowę z nad 
kart i błędnemi wprost oczyma zaczął 
rozpatrywać się dokoła. Głębokie prze­
męczenie malowało się na podłużnej, 
młodej, lecz ciężkiemi już przejściami 
nacechowanej twarzy.

Dlaczego?... — szepnęły spieczone 
wargi.

Dlaczego dzisiaj właśnie dzisiaj wy­
jął te brudne, krwią drogiego przyjacie­
la splamione karty... — dzisiaj, gdy w 
oczekiwaniu rannego ataku wypoczynek, 
spokój zupełny był mu potrzebny. Dla­
czego dzisiaj właśnie sięgnął po te kar­
ty do tajemnej skrytki swego kuferka — 
karty, zdjęte tam jeszcze pod Lublinem 
z skostniałych już piersi. Dlaczego dzi­
siaj sięgnął po te karty, sitóre miał pra­
wo wziąć, ale przeczytać miał dopiero 
wtedy, gdy już nic nie będzie miał do 
stracenia; — dlaczego teraz odważył się 
na czytanie tych zdań twardych, boles­
nych, a zabijających wprost swoją stalo­
wą realną prawdą. Dlaczego teraz wła­
śnie wpijał się z namiętnością wprost w 
spowiedź człowieka, który już w nic nie 
wierzył. Dlaczego? Czy już nic napraw­
dę nie miał do stracenia? Życie dla nie­
go nie było wprawdzie drogą różami 
usłaną, twardymi swymi hakami dotknę­
ło go nieraz boleśnie, był jednak do te­
go przyzwyczajony, i nie wypadek, lecz 
twarde wytrwanie postawił za cel swe­
go życia, bo jednak chciał podnieść się, 
by światło rozwagi, rozmysłu wprowa­
dzić w umęczone tkanki mózgowe, coś 
nieuchwytnego, a potężnego pchało go 
znowu do odczytywania zagadkowych 
kreśleń zabitego przyjaciela, którego za 
życia wyśmiewał zawsze za jego poglą­
dy, będące dziwną mieszaniną wiedz 
wschodnich.

Porucznik czuł wyraźnie, jak jakieś 
wizye mocarne, niby harpie krwiożercze 
wżerają się łapczywie swemi macka- 
m i w mózgownicę — w jestestwo 
całe, wypełniając go jakimś dziwnem 
uczuciem bólu, lęku przed czemś niezna- 
nem a blfskiem...

„...nieszczęśliwy śmiertelniku, który 
czytasz teraz te zdania, wiedz, źe gdy 
ukażą się pierwsze promienie słoneczne, 
a wszechjakość istnienia zacznie się bu­

dzić ku życiu — mikrokosmos tweg .< 
istnienia rozpływać się już będzie w 
nirwanie niebytu..." — czytały z wy­
tężeniem zmęczone oczy porucznika o- 
statnie zdania rękopisu.

Nie!...
Jeden silny, imponujący energią 

ruch i potężna postać porucznika wy­
prężyła się, jak struna. Kartki rzucone 
silną ręką niby powiewem wiatru halne­
go z szelestem rozleciały się po kątach 
lepianki.

Nie! Dość tego!... Dość tych dzi­
wacznych mrzonek — dziecinnady, 
godnej jakiegoś przeczuleńca, szukają­
cego zadowolenia na drogach fantazyi 
lub dziwaka — teozofa, jakim był jego 
przyjaciel, ale nie jego, człowieka real­
nej wiedzy i metody pozytywistycznej.

Brrr...
Porucznik przypasał rewolwer i 

jak był w spodniach tylko i butach pa­
lonych, w rozkiełzanej jedwabnej koszu­
li, z nienakrytą, paloną ogniem gorączki 
czaszką wysunął się, a raczej wy­
pełznął wąskiemi drzwiami na dwór, 
gdzie go zaraz objął w swe ramiona o- 
źywczy, lodowatem zimnem do szpiku 
kości przejmujący wiatr, wiejący od po­
bliskich bagien i mokradeł.

Cisza nocna wypełniała wszystko 
dookoła. Gdzieś z dala dochodził tylko 
czasem ponury pomruk haubic.

Pomimo wyiskrzonego nieba, ta­
jemna opona ciemności otaczała nie­
przeniknioną zasłoną wszystko dookoła, 
nie pozwalając dojrzeć dalej, jak na kil­
ka kroków przed siebie. Porucznik wy­
pełzł ostrożnie na wierzch okopu i z 
ciekawością wpił oczy w tę taflę ziemną, 
wśród której ukrywały się okopy mos­
kiewskie i najrozmaitszego gatunku przy­
rządy śmiercionośne, mające lada chwila

zionąć na nich ogniem i żelazem. I tu­
taj jednak panowała cisza... Nawet we- 
dęty obustronne stąpały z taką ostroż­
nością po bagnistej, zamszonej ziemi, że 
najsprawniejsze ucho nie zdołałoby usły­
szeć ich kroku... Zdało się, że niema 
śmiałka, któryby się ośmielił przerwać 
tą świętą wprost ciszę prastarych bo­
rów wołyńskich.

Z boskiej tej ciszy, ciemni, szło< 
jednak ku porucznikowi nie uczucie spo­
koju i ukojenie, lecz jakiś dziwny Smu­
tek... I z tej ziemi, z której zwykle roił 
sobie obrazy dobrej, wesołej przyszłoś­
ci, szły ku niemu teraz jakieś cmentar­
ne postacie przeszłości smutnej i ma­
chając jakby smutnie całunami, żegnały 

■się z nim na wieki... Szły ku niemu wi­
zye posępne i lodowem tchnieniem szep­
tały mu w uszy zdanie—ha! zdanie z tych 
przeklętych kartek:

„a jeżeli, człowiecze nieszczęsny, nie 
zaznałeś szczęścia na tej ziemi — jeże- 
liś go chciał, a nie mógł znaleść, — je- 
żeliś samotnym poczuł się nagle na tej 
ziemicy, — wtenczas pozostaje ci tylko 
jedno wyjście, które musisz traktować, 
jako święty obowiązek — śmierć boha­
terska w walce o wolność Ojczyzny..."

Porucznik zerwał się i nie dbając, 
że pierwsze zdradliwe światełko reflek- 
toru nieprzyjacielskiego musi stać się 
dla niego równocześnie wyrokiem śmier­
ci, stanął dumnie, wyprostowany u wierz­
chu wału, z rękoma założonemi, z oczy­
ma wrywającemi się wprost w potęgę 
przestrzeni...

Ha! Śmierć... — szepnął — śmierć 
tylko da mi spokój i szczęście uprag­
nione...

I równocześnie wiatr lodowy wniósł 
otrzeźwienie w jego komórki mózgowe.

(d. c. n.)
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Daje największe szanse na świecie!

Największa wygrana 
JEDEN MILION KORON

Główne wygrane 400.000, 200.000, 
100.000,90,000,80.000,70.000 itd.

L
narki przeniósł się do Konstancy. Bank 
narodowy, ministerstwo spraw wewnętrz­
nych, jakoteż przynależne doń urzędy 
administracyjne znajdują się w Jassach. 
Urząd spraw zagranicznych pozostaje na 
razie w Bukareszcie ze względu na wra­
żenie zagranicą. Natomiast przedstawi­
ciele państw sprzymierzonych dostali o- 
ficyalne zaproszenie do głównej kwate­
ry, gdzie bawi Bratiaqu.

Z obyczajów dzienników włoskach. 
Przed wypowiedzeniem woj­
ny przez Rumunię, włoski dziennik „Po- 
p o l o d’I t a 1 i a" pisał:

„Już raz wreszcie należy przestać 
nazywać Rumunię naszym bratnim na­
rodem. To Die są Rzymianie, choć przy­
ozdabiają się tą szlachetną nazwą. Są 
oni mieszańcami dawnych barbarzyń­
skich ludów, ujarzmionych przez Rzy­
mian, ze Słowianami, Piecźyngami, Cha- 
zarami, Awarami, Tatarami, Mongołami, 
Hunami, Turkami i Grekami, to też ła­
two sobie można wyobrazić, jaka wy­
tworzyła się z tego banda. Rumun nie 
jest dzisiaj barbarzyńcem i indywiduum 
mniej wartościowem, małpującem pary- 
źan ku powszechnemu oburzeniu Fran­
cuzów, oraz chętnie łowiącym ryby w 
mętnej wodzie, gdzie nie grozi żadne 
niebezpieczeństwo, przed którem on zre­
sztą ile możności schodzi z drogi. To 
zresztą pokazał on już w r. 1913.

Po wypowiedzeniu wojny 
przez Rumunię, ten sam dziennik, wy­
powiedział się następująco: „Rumuni do­
wiedli obecnie w najświetniejszy sposób, 
że są godnymi synami dawnych Rzy­
mian, od których oni tak samo pocho­
dzą, jak i my sami. Są oni więc naszy 
mi najbliższymi braćmi i teraz z właś 
ciwem sobie męstwem i stanowczością 
przyłączają się do walki rasy łacińskiej 
i słowiańskiej z germańską, to jest do 
walki o wolność, kulturę i prawa, prze­
ciw pruskiej tyranii, żądzy panowania, 
barbarzyństwu i egoizmowi. Podobnie 
jak w r. 1877 pokazali oni, czego przy boku 
naszego walecznego rosyjskiego sprzy­
mierzeńca mogli dokonać przeciw turec­
kiemu barbarzyństwu, tak samo i teraz, 
z tym samym sprzymierzeńcem, rzucą oni 
swój ostry miecz na szalę przeciw au­
stro-węgiersko-niemiecki emu barbarzyń 
stwu i niekulturalności, i szalę tę prze­
ważą. I nie można było spodziewać się 
czego innego po narodzie, który ma zasz­
czyt należeć do rasy łacińskiej, jaka 
niegdyś panowała nad światem.

Jak urzędują francuskie ministerstwa. 
W „Matin" opowiada Ludwik Forest:

„W sobotę popołudniu dzwoni ktoś 
telefonem do jednego z najważniejszych 
ministerstw i żąda rozmowy z mini­
strem. Naturalnie musi to być wybitna 
osobistość, jeżeli się odważa o takiej 
porze przeszkadzać ministrowi w iego 
niewątpliwie wytężającej pracy.

— Hallo 1 Chciałbym mówić z pa­
nem ministrem.

W odpowiedzi słychać:
— Pana ministra nie ma.
— To proszę mnie połączyć z sze­

fem gabinetu.
— Szefa gabinetu nie ma.
— To proszę zawołać wiceszefa.
— Wiceszefa nie ma.
— No to jego zastępcę.
— Nie ma zastępcy.
— To do pioruna, zastępcę zastęp­

cy I
— Zastępcy zastępcy także niema. 
— A jutro rano będzie kto?
— Sądzę, że nie. Jutro jest prze­

cież niedziela.
— A któż pan jesteś właściwie?
— Ja jestem tu, aby mówić, że tu 

nie ma nikogo.
Trzeba przyznać — pisze L. Forest 

—że my Francuzi prowadzimy wojnę z 
bardzo zimną krwią. A zarazem wyka­
zujemy postępy. Gdy bowLm dawniej

wołano przez telefon, nie odzywał się 
nikt, z czego można było wywniosko­
wać, źe w ministerstwie nie ma nikogo. 
Dziś zaś — co trzeba stwierdzić jako 
wielki postęp—jest tam ktoś, aby oznaj­
miać, że tam nie ma nikogo.Z Dąbrowy.

Na wdowy i sieroty po legionistach przesiał 
pod naszym adresem wachmistrz I. p. uł. p. 
Józef Pętkowski 25 kor. na ręce Ligi Ko­
biet w Sosnowcu. Z Będzina.

Dla Legionistów. Zebrenie organi­
zacyjne Koła pomocy dla legiostów odbę­
dzie się we wtorek 19 września o godz. 
7 i pół wlecz, w sali ochronki na górze 
zamkowej. Z Sosnowca.

Ze spraw sanitarnych. Trzeba przyznać, że 
od jakiegoś czasu warunki hygieniczne w na- 
szem mieście nieco się poprawiły, dzięsi ener­
gicznym zarządzeniom władz policyjnych, lecz 
wiele jeszcze jest braków, które można z łat­
wością usunąć przy dobrej woli samych miesz­
kańców. Otóż niektórzy z panów właścicieli 
nieruchomości na pozór tylko utrzymują w 
swych domach odpowiednie porządki, pod po­
stacią bielenia wapnem śmietników, ustępów i 
rynsztoków, lecz wieczorem za to przechodząc 
ulicą koło ich nieruchomości zdaleka już trze­
ba nos zatykać taka się rozchodzi stamtąd woń 
straszna. Szczególniej daje się to odczuwa na 
Polnej, około składów p. Cukiermana, na Sa­
dowej i na Modrzejowskiej. Widocznie, że albo 
z tych nieruchomości są spuszczane wieczora­
mi nieczystości do rynsztoków ulicznych, albo 
też tkwi w tem jakaś inna przyczyna.

Nasze „ofiary". Do baraków dezynfekcyj­
nych na Pogoni, pod eskortą policyi prowa­
dzono wczoraj rano gromadę nowych „ofiar— 
brudasów",—Of'ary te miały już miny nie wy­
straszonych, lecz zobojętniałych, widocznie, że 
się już pogodzili ze swym losem.

H andel domokrążny. Od paru dni zaczyna 
się u nas wznawiać handel-domokrążny, na 
który wpłynęło niemało wygaśnięcie epidemii] 
tyfusu w Siewierzu, jak również ukończenie 
żniw. Wieśniacy dostarczają prawie codziennie 
świeże produkta wiejskie, tak na targi, jak i do 
domów prywatnych. Masło jest sprzedawane 
po 1 rb. 75 kop. i taniej zależy od gatunku,jaj­
ka po 10 kop. sztuka, ser świeży po 45—40kop. 
funt. Jest zatem nadzieja, że produkta te w 
dniach najbliższych jeszcze stanieją.

W sprawie bruków. Ponieważ reperacya 
bruków na ulicach miejskich dobiega już koń 
ca, przeto nie od rzeczy będzie jeszcze raz 
przypomnieć Zarządowi miejskiemu o przy­
prowadzenie do należytego porządku niektó­
rych ulic w śródmieściu, których stan ropaczli- 
wy domaga się tego. Są to ulice: Prosta, Skła­
dowa na Starem Sosnowcu i ulica Warszaw­
ska,-, poczynając o zbiegu ulicy Polnej z Tea­
tralną. Następnie ważną jest rzeczą rozszerze­
nie chodników po obydwóch stronach ulicy 
3-go Maja, rozszerzenie ulicy Kołłątaja, poczy­
nając od ulicy Dęblińskiej do nieruchomości p. 
Stareckiego, poprawienie bruku na ulicy Tea­
tralnej, około rampy świńskiej i skasowanie 
głębokiego rowu około cynkowni Emma.

Odlot ptactwa. Onegdaj w godzinach po­
południowych można było obserwować wielkie 
gromady ptactwa przelotnego, przeciągającego 
na południe. Jest to prognostyk bardzo wczes­
nej zimy. Z Lublina.

Ku czci powstańców r. 1863. „Ziemia 
Lubelska" podaje sprawozdanie z F i r- 
lej a, w okręgu lubartowskim, o uro- 
czystem poświęceniu grobów 73 boha­
terów powstania z r. 1863, poległych w 
'bitwie koło wsi Sobolew. Na uroczysto­
ści, w której wzięła udział ludność tak­
że z dalekich okręgów i z sąsiedniego 
niemieckiego obszaru okupacyjnego, zja­
wili się komendant okręgu i przełożeni 
gmin. Po ceremonii kościelnej, dokona­
nej przez proboszcza miejskiego, wygło­
szono mowy. Proboszcz i komendant 
miasta mówili o znaczeniu tego oddania 
czci bohaterom w walce o wolność. Pod­
czas procesyi do grobu, niesiono polskie 
chorągwie narodowe. Z Krakowa.

Wyroby nałęczowskie na wystawia w 
Krakowie. Na otwartej w Towarzystwie 
TechDicznem w Krakowie wystawie 
przemysłu ludowego znajdują się cie­
kawe wyroby „Towarzystwa popiera­
nia przemysłu ludowego" w Nałęczo­
wie, mianowicie szkoły stolarskiej i ko­
szykarskiej.

Nadesłane z Nałęczowa prace sto­
larskie i koszykarskie, wykonane bar­

dzo starnnie, silnie i czysto, wedle wzo­
rów stylu zakopiańskiego, jakoteż pro­
jektów poszczególnych artystów polskich, 
mogą konkursować śmiało z podobnymi 
wyrobami pozakrajowymi.

Zauważyć należy, że Towarzystwo 
nałęczowskie przez nadesłanie swoich 
prac uczyniło pierwszy krok w kierunku 
zjednoczenia p.-zemycłu ludowego Kró­
lestwa Polskiego z galicyjskim, że ist­
niejąca w Nałęczowie wyżej wzmianko­
wana szkoła stolarska i koszykarska pod 
kierownictwem inżyniera Jana Siekluc- 
kiego zaofiarowała Galicyi kilka bezpłat­
nych miejsc dla chłopców.

Prócz sprzętów gospodarskich i 
mebli, nadesłała szkoła różne drobiazgi 
galanteryjne, jako to: flakony drewniane, 
toczone z pięknie rzniętym rysunkiem 
dookoła, malowane skrzyneczki (na wzór 
chłopskich skrzyń na ubrania), rzeźbio­
ne zakładki do książek, noże do rozci­
nania papieru, półeczki, przyciski, prak­
tyczne plecionki z wikliny tanie, koszyki 
na chleb i wiele innych przedmiotów któ­
re posiadają cechy artystycznej roboty i 
staranności wykonania.

Na ścianach porozwieszano piękne 
kilimy, wykonane wedle wzorów arty­
stów w naszych pracowniach. Wyroby 
skórzane zakładj wychowawczego do­
borowym materyałe.u, czystoćc*ą wyko­
nania, smakiem i staraniem wykończe­
niem każdej sztuki, przewyższają poza- 
krajowe wysortowane towary z tego 
działu, jakimi zalewane bywają nasze 
sklepy i powinny wyrugowywać z na­
szego handlu obcy artykuł.

Us marginesie wojny.
Dąbrowa, 16 września.

(mj) Sytuacya strategiczna po­
myślna dla czwórprzymierza na wszyst­
kich frontach. Nowa ofenzywa anglo- 
francuska nad Somme może już uchodzić 
zarozbitą. To samo pisze urzędowy ko­
munikat austryacki o nowej ofenzywie 
włoskiej na froncie Pobrzeża. W Gali­
cyi i nad Stochodem akcya Moskali zła­
mana, w Karpatach walka rozstrzygnię­
ta również na korzyść mocastw central­
nych.

W Dobrudży oręż sprzymierzonych 
święci trwałe sukcesy. Nieprzyjaciel od­
rzucony na ogólną linię Cuzgun—Cara 
Omer. Stąd niedaleko już do wału Tra- 
jana, ostatniej obronnej pozycyi Rumu­
nów w Dobrudży. Za kilka dni mogą 
nadejść decydujące wiadomości z tego 
ważnego bojowiska. Kto wie, czy wia­
domości te nie będą głosić katastrofy 
armii rumuńsko-serbo-rosyjskiej.

Jen. Sarrail zaczął bezskuteczną o- 
fenzywę. Podobno prosi jeszcze o sześć 
dywizyi. Wątpić trzeba, czy i to wy­
starczyłoby do sukcesu...

Turcy przepędzają Moskali na po­
łudniowym wschodzie. Pisma rosyjskie 
zapowiadają już ewakuacyę Te h e- 
ranu z powodu zbliżających się tam 
wojsk tureckich.

Ale p. P a s i c z, b. premier serbski, 
jest dobrej myśli i marzy o tem, 
ażeby zdobyć kawałeczek Serbii, gdzie- 
by można pomieścić na nowo rząd 
serbski. Bodaj to marzenia i dobra wo­
la...

„Deutsche Warschauer Ztg." z 12 
b. m., „Deutsche Lodzer Ztg." z 13 b. 
m., krakowski „Naprzód" z 14 b. m., 
„Nowa Reforma" z 15 b. m. oraz inne 
pisma podają wiadomość o nowem ze­
braniu państwowców polskich 
w Warszawie na dniu 10 września w 
Palais de Glace. W zebraniu wzięło u- 
dział kilka tysięcy osób. Za pismami 
temi powtarzamy d o s ło w n i e niektó­
re ustępy:

„Przedewszystkim p. Puchalski 
odczytał odpowiedź premiera węgier­
skiego hr. Tiszy na depeszę, wysłaną 
imieniem znanego wiecu z 3 go wrześ­
nia". Odpowiedź tę już podawaliśmy w 
naszem piśmie.

Potem mówili pp. Medard Dow­
na r o w i c z i Fr. Szymański. „Dru­
gi z tych mówców w długiem przemó­
wieniu uzasadniał rezolucyę z 3 wrześ­
nia, zwalczając obóz przeciwniepodle- 
głościowy. Narodowa demokracya i in­
ni jej adherenci ogłosili swój komunikat 
dlatego, ażeby oczyścić się przed Rosyą 
z zarzutów nieprawnomyślności, czynio- 
nionych już przez „Gazetę Polską" w 
Moskwie, żeby Sturmer mógł powie­
dzieć: „Ha! Z Polakami można gadać". 
Komunikat ogłosił „Kuryer Warszaw­
ski" (za nim „Głos narodu", „Glos Lu­
belski", „Kuryer poznański" i t.p. zna­
ne ze swoich tendencyi pisma).

Przewodniczący p. Makowiecki 
podkreślił, że w redagowaniu rezolucyi 
państwowców polskich z 3 września 
brała również udział Liga państwo­
wo ści p o I s k i e j. C. K. N. zgłosił do 
niej swój akces. Zapowiedział też, 
że w całym kraju powinny odbywać się 
zebrania, zgłaszające akces do rezolucyi 
z 3 września, ażeby cały świat przeko­
nał się, że wszyscy uczciwi Polacy sto­
ją na gruncie antyrosyjskim (Burzliwe 
oklaski).

To rosnące serce Warszawy radu­
je szczerze każdego patryotę.

OGŁOSZENIA.

Biuletyn rosyjski.
13 wrześni. W okolicy na połud­

nie od Jezupola ogień nasz powstrzy­
mał próby nieprzyjaciela, by przekro­
czyć Bystrzycę. Ń Karpatach lesistych 
nieprzyjaciel nad górnym biegiem Czar­
nego Czeremoszu podjął daremne próby 
ataku na wzgórza przez nas zdobyte.

Biuletyn rumuński.
13 września. Front północny i pół­

nocno-zachodni: Na całym froncie lekkie 
potyczki. Wzięliśmy 378 jeńca. Front 
południowy: Palba karabinowa wzdłuż 
całego Dunaju i w Dobrudży. Zyskaliś­
my na całym froncie kontakt z nieprzy­
jacielem. Oddział nieprzyjacielski, któ­
ry szedł naprzód wzdłuż Dunaju, został 
odrzucony w kontrataku i pozostawił 8 
armat niemieckich w naszem ręku.

Biuletyn francuski.
14 września, g. 3 popoł. Na. północ 

od Somme odrzucili Francuzi nocą kilka 
prób ataków niemieckich na południo­
wym krańcu wzgórza 76. Według świe­
żych wiadomości kontrataki niemieckie 
w tej stronie były prowadzone przez 
dywizyę, która została szybko sprowa­
dzona z frontu pod Verdun. Na południe 
od Somme robił nieprzyjaciel kilkakrot­
ne bezskuteczne próby przeciw różnym 
częściom naszego frontu. Na południe 
od Chaulnes przy jednym tauim ataku 
mniej więcej jedna kompania nieprzyja­
cielska została wzięta w ogień i prawie 
zupełnie zniszczona. Po prawym brzegu 
Mozy dwa ataki niemieckie przeciw no­
wym pozycyom francuskim wlesie Vaux 
i Chapifre bez trudu odparte. Na reszcie 
frontu noc minęła spokojnie.

Poszukuj'? posady kasjerki lub sklepowej. Wiado­
mość Koszelów p. Massalska.
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Obwieszczenie
Niniejszem podaje się do powszechnej wiadomości, że 

Król. Ministerstwo Skarbu przez swoje organy kontrolne
że ponieważ Wy:

O J ---------3 rewizyę losów ■
klasy Król. Węg. Uprzywil. Loteryi kla­
sycznej (XXXVII loterya) przeprowadził 
losy zostały oddane kolekturom głównym d , 
dalszej odsprzedaży. Ogłasza się zatem przy 
jęty przez Wys. Król. Węgierskie minister i 
stwo skarbu plan losowania:

PLAN
Król. Węgierskiej Uprzywil

Loteryi Klasycznej
Trzydziesta siódma loterya.

110.000 losów, 5j,000 wygranych

i w którym ogólna kwota

14 milionów 459,000 koron
będzie wypłaconą w gotówce, pod kontrolą państwową w przeciągu 5 miesięcy.

Wybierz Pan numer losu znajdujący się obok Jego imienia, lub obok 
imienia drogiej Mu osoby, i obstaluj Pan ten numer niezwłocznie !

Zdaje się Pan na ślepy przypadek! 
Natychmiastowe wzbogacenie się nie jest już snem, 

ale rzeczywistością !
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Abraham 7305 Edmund 29019 Julian 
Kajetan

36200 Paweł 107445
Adam 88364lEdward 90127 33539!Piotr 36849
Adela 40351 Eleonora 36841 Karol 107406,Rafał 33544
Aleksander 36947 Emil 29002 Karolina 53137|Rajmund 88312
Alfred 71100 Ernest 27945 Kazimierz 88396|Robert 29022
Alojzy 106307 Ernestyna 65462 Konstanty 53135|Roman 107409
Amalia 2903: Euzebiusz 90148 Konrad 71129iRozalia 27940
Andrzej 36851 Ewa 36198 Leokadya 53122 Regina 90139
Anna 71099 Feliks 88367|Leon 88396 Ryszard 36848
Antoni 53136 Filip 71131 Leopold 29005 Saturnin 71126
August 88388 Franciszek 29001 Lucya 100092 Seweiyn 40352
Barbara 105895 Bryderyk 33548 Ludwik 38872 Stanisław 89094
Bazyli 29008 Gabryela 53121 Maciej 88327Stefania 33533
Bernard 40353 Genowefa 87498 Maksymilan 68361 Szczepan 53120
Bohdan 88395 Gustaw 683 56! Marcin 105891 Szymon 66196
Bolesław 29013 Grzegorz 29009 Marya 33528 Tekla 100087
Bonifacy 109104 Helena 106369 Maryanna 109121 Teodor 29094
Bronisław 88322 denryk 36192 Marta 8837C [Teofil 88331
Cecylia 68353 Edinplit

Ida
88391 Matylda 90143 Tomasz 106390

Celestyn 106391 29003 Michał 33530 Wanda 68352
Cezar 29010 gnacy 106366 Mieczysław 29014 Wiktor 29007
Czesław 40354 zydor 40357 Natalia 107425 Wincenty 87400
Daniel 53133 adwiga 68362 Nikodem 88394 Witold 38865
Dawid 109107 akób 109109 Słorbert 29062 Władysław 107423
Dominik 29065 an 36828 □ Iga 109111 Wojciech 89076
Dora 36848 ohan 88398 Oskar 68351 Zdzisław 29012
Dorotea 88301 ózef 29024 Otylia 

Paulina
53138 Zenon 65605

Dyonizy 107407 u ia 106393 29006 Zofia 100079

Oryginalne losy po następujących cenach:
yx (cały los)

K 12
ł/2 (połówka) */4 (ćwiartka)

K 6 K 3
78 (ósemka)

K.1.50
są do nabycia w Głównej Kolekturze

BRUK KRONFELD Tow. flkc
-eiwż .
śiaiooirne
sosiq 600.
-Bwoiqa o
^.‘■'^j^alęźność każdego losu musi być zapłacona przekazem poczto- 
uwyninlub biletami bankowymi jednocześnie z zamówieniem.
ehibnlog eul .u'noii

::,'5)y etna i natychmiastowa obsługa !
irgesid £ntfWBiq oS .Brtosossu.

Si w Urzędowy plan gratis i franko.
^rz.ę^Wieś^el%Łi94d^Meń natychmiast po każdem

w AGRAMIE (Kroacya)

ia i natychmiastowa obsługa !

ciągnieniu.
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Natychmiastowa wypłata wygranych w gotówce 1
>bsiW .(swoąal^a dul iiie^asjl ybfizoa ęju^uszoS * J ’ * \‘

Koresnottdencya do Bblsku! Nie liczymy żadnych kosztói
-ob. dul ijhaijesjl ybfizpa fjiJjluwoS

II. Klasa Ciągnienie 17 i 18 listopada

Stawka koron 20.
III. Klasa «grudni.

Stawka koron 32.
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1
1
1
3
5
8

20
110 

4350

3000
2000
1000
500
300

80

K. 70000 
25000 
10000 
5000 
9000 

10000 
8000 

10000 
33000 

348000
K.528000

1
1
1
1
3
5
8

10
120 

4850

wygr.
a 
a 
a

10000
5000
2000
1000

500
130

VI. Klasa ^4 styczni:
Stawka koron 40.

10000

30600

K. 90300
30000
20000
15000
30000
25000
16000
10000
60000

824500
K. 1.120,500

V KlaSd Ciągnienie 24 i 25 stycznie

Stawka koron 32.

1
1
1
1
3
5
8

10
120

3850 a 
4000 w

wygr. 
a 
a 
a 
a 
a 
a 
a 
a 
a

10000
5000
2000
1000

500
200

K. 10000 
3000 
2000 
1500 
3000 
2500 
1600 
1000 
6000 

77000
K. 1.076.00

nie od 14 lutego dó 13 marca 1917 
Stawka Koron 24.

Najwyższa wygrana w najszczęśliwszym wypadku

1.000,000 Jeden Milio 
Koron.

600000 
400000 
200000 
100000 
80000 
60000 
50000 
40000 
30000 
25000 
20000 
15000 
10000

600000 
400000 
200000 
100000 
80000 
60000 
50000 
40000 
60000 
50000 
80000 
75000

250000 
250000 
810000 
760000 
570000 

6-120000
10 555.000

Dyrekcya Król. Węg. Uprzyw. Loteryi klasycznej 
TOLNRY. HRZRY.

Zapytania odsprzedawców co do otrzymywania losów należy 
skierowywać do

Konigl. Ungar. pri vl. Klassenlotterie
Builapost IV. Eskii-ter 5.


